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Literatura sławiańska.
Wiadomości o Caecltaclu

W  Czechach piśmiennictwo narodow e dzielnie się 
rozw ija i wzmacnia, a to p rzy  coraz silniej rozpow sze­
chniającym się po kraju języku narodow ym  ; bo i lu 
dzie, co choć zrodzeni na ziemi czeskiej, dotychczas 
z niejaką wzgardą odsuwali się od m ow y ojczystej, co 
żywo teraz rzucają się do niej. D uch bowiem odro­
dzenia się narodow ości um ysłow ej, k tó ry  się od nie­
dawna ocknął w ojczyźnie Hussa, Ziszki, Podjebradz- 
kiego i ty lu  innych zasłużonych m ężów, choć powoli 
ujmuje krajow ców , ale tern w ytrw ałej w  id i umyśle 
się rozgnieżdża, do tem skuteczniejszego działania pod­
nieca ich, podźarza. D uch ten kieruje czynnością to ­
w arzystw a uczonego »M u z e u m  C z e s k i e g o ™  i po łą­
czonej z niem » M a t i c y  Cz e s k i e j ™,  do których ucze­
stnictwa zgarniają się księża, professorow ie, lekarze, 
studenci, urzędnicy, kupcy i inne osoby pryw atne z stanu 
szlacheckiego, ale też wielu członków szlachty czeskiej, 
— słow em , w szyscy, co zamiłowali mowę i literaturę 
swoję narodow ą, i pielęgnować obu nie przestawają. 
W spoinnione tow arzystw a wielce się przykładają nie 
ty lko do podniesienia, ale i rozszerzania piśmiennictwa 
krajow ego, wysyłając na świat p łody  umysłowości na­
ro d o w ej, w pięknych w ydaniach, za  b a r d z o  n i s k i e  
c e n y ,  a przez to udowodniają, źe praw dziw y patryo- 
tyzm  i sam jedynie wzgląd na po trzeby  krajow e na­
prow adzają je  do wydawania książek czeskich. W y ­
szedł w tych dniach staraniem wyżej mianowanych 
tow arzystw  pierwszy tom n o w o c z e s k i e j  b i b l i o ­
t e k i ,  obejm ujący p i s m a  r o z m a i t e ,  prozą i wierszem 
J ó z e f a  J u n g m a n a  (au to ra  hist. lit. czeskiej i sło­
wnika czesko-niem . w 5 tom. w 4 t o ) ,  i dalszy ciąg 
A r c h i w u m  c z e s k i e g o ,  wydawanego przez Palac- 
kiego. Pisma Jungm ana składają się z tłumaczeń, jako 
to z niemieckiego: kilka poezyj Schillera, Gothego (te­
goż całe poema: Herman i D orota), Burgera, H erdera; 
z angielskiego: z Popa, Gaja etc. i z greckiej antologii;

R ok czw arty .

w ybornej rozpraw y » s t a r y  u b o g i  R y s z a r d «  przez 
Franklina, A t a l i i ,  powieści Szatobrianda. Z pom iędzy 
wielu oryginalnych p o ezy j, O ł d r y c h  i  B o ż e n a  już 
samą jej treścią i żwawym tokiem w ierszy, a powieść 
«K r o k « poważnością i prostotą opowiadania zajmują. 
Między uczonemi rozprawam i czytam y też bardzo cie­
kawą rozm owę o języku czeskim między zabitym Cze­
chem i Niemcem, k tóry  łamie i kaleczy język czeski. 
Trzeci i czwarty zeszyt Archiwum czeskiego czyli zbioru 
dyplom atów  z 14go i 15go w ieku, waźnem jest pod 
względem historycznym  i prawniczym. Palacky zam y­
śla dzieje czech także po czesku napisać. Nie ma się 
też czytająca część narodu użalać na niedostatek do­
brych  czasopismów, które jej podawają p łody  m łodych 
pisarzy spółziomkowych, a obeznawają onę z piśmien- 
nictwami pobratym czem i, jako i z postępem  słowiań- 
skości u  sąsiednycli Słowian. W ychodzą bez prze­
stanku kwartalnik Muzeum czeskiego, Kwiety, Dennica, 
Biblioteka do czytania, Przyjaciel młodzieży W lastim il 
czyli Przyjaciel oświaty*) i zabawy, czternastoletnie cza­
sopismo dla duchowieństwa katolickiego i inne. W la ­
stimil często umieszcza tłómaczenia prac pisarzy pol­
skich, tak n. p. czytamy w jednym z tegorocznych po- 
szytów  M a r c i n a  K a p t u r a ,  powieść K r a s z e w ­
s k i e g o ,  i bardzo zajmujące wyjątki z dziennika m ło­
dej palryotki czeskiej, ujmującej się żwawo za narodo­
wością swoją. Zwracam uwagę na ostatni poszyt cza­
sopisma Muzeum czeskiego , a to z przyczyny umie­
szczonej tamże, bardzo ciekawej i nauczającej podróży 
po R u si(? !)  h a l i c k i e j  i w ę g i e r s k i e j  (ty tu ł niesto­
sow ny!), opisanej w listach. Udzielam niektóre w yjątki 
z niej, które dosłownie tłum aczę: » Bolesnym jest los 
poczciwych i poetycznych wieśniaków ruśniackich w Ga- 
licyi, wielką biedę klepiących. ™ Autor kreśli następu­
jący obraz szlachty polskiej B olcchow skiej: „D o  mia­
steczka Bolechowa zajeżdża przed kościół b ryczka, a 
za nią dwa lub trzy  stare wózki z t a k  n a z w a n ą  
s z l a c h t ą  t. j. z ludźm i, którzy umieją czytać i pisać 

*)  N ie jest to Przyjaciel z Leszna.
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po polsku i czasem tez troszeczkę ale kiepsko po nie­
m iecku, lecz za to w ybornie kląć po rusku i po po l­
sku i gwizdać kańczugiem po grzbietach ubogich chłop 
ków. Szlachcicem nazyw a się tu  każdy urzędnik pań­
ski, ekonom, leśniczy, pisarz prow iantow y, gorzeluik i 
t. d ., chociaż żaden nie jest ulegitymowanym herbo ­
wym'. Takieto tow arzystw o poprzyjeżdża z pobliskich 
w iosek, ten w jasno-popielatym  surducie, ów w m o­
drej czam arce, tw arz śniada, opalona słońcem , wąsy 
długie, brw i najeżone, patrzy  okiem okrutnem , meu- 
miejącćm łagodnie poglądać; nie czapkuje takie to pa­
nisko wieśniakowi kłaniającemu się i pozdrawiającem u 
jego, ale przed swym urodzonym , wielmożnym i jaśnie 
wielmożnym panem jest on niziutenkim, w prochu upo­
karzającym  się sługą.« Orm ian osiadłych oddawna już 
w  południow o-w schodniej stronic Galicyi, autor w ten 
sposób opiewa: „ Je s t przysłow ie ruskie, na jednego 
Ormianina trzeba dwóch żydków  i trzech cyganów ." 
Z tąd widać, że to ludzie od czego. »Ani też żyd nie 
postoi w  ormiańskich miasteczkach. Ormianin w pra­
wdzie odznacza się wstrzemięźliwością, oszczędnością, 
ale też kupieckim duchem, jest chciw y, bezsum ienny i 
podstępny. Uszlachceni jeszcze za polskich czasów O r­
mianie mają w południow o-w schodniej G alicyi znaczne 
posiadłości ziemskie. Zpolszczyw szy się poprzejm ow ali 
język  polski i szlacheckie obyczaje, poczęści także re- 
li„ię rZymską. Są oni biczem Bożym na sw ych pod­
danych, w  czem z niejednym  szlachcicem polskim w  za­
w ody  idą.

Literatura krajowa.

P o e a y a .

P o e t a  i świat .
Świat.

Kto jesteś wieszczu — duchu niezgadniony! 
Przeldinamć z dreszczem, a dźwigam z zdumieniem, 
M ojego stoln clilebem ugoszczony,
Za cóż go płacisz wzgardą lub westchnieniem?

Poeta.
Ja  kapłan sław y, pamiątek i ducha, 

C złow iek, p ółbóg, potępieniec —
Zrywam z twego się łańcucha,
B y podlccić, prochu jeniec.
Chce Cię wyrwać z znilcczemnienia,
Karla podnieść do zwyeięztwa,
A zamiast błogosławienia 
Ciernie rzucasz mi męczeństwa,
N a twym krzyżu umęczony,
I zabaczon dzisiaj jestem,

Przecież wstanę znów wskrzeszony 
A sławy obmyty chrzęstem.
W ów czas z częścią, ty odmiennik, 
Mienić będziesz mnie swą gwiazdą,
I nowy mocarz męczennik,
Grobu ciasne rzucę gniazdo.
A zasiane myśli ziarno 
W  jasny zaraz kwiat wystrzeli,
Owoc z niego bracia zgarną 
I  plon nowy będą mieli.
Dzisiaj gorzkie moje życie —
Piekło z niebem w nim się plącze,
Sam rozdzieram snów powicie 
I rozczarowaniem kończę.
A pieśń moja z serca rośnie,
Z życia dnszę mi wywiewa,
W dzięk  swój mojej kradnie wiośnie.
A serdeczną Izą się zlewa.
I tak żywot mi topnieje,
W szystko z piersi mej w yleję 
I upadnę, śmierci jeniec.
Przecież przyszłość mrzy przed duchem, 
N iew cielona, ale wielka,
I choć ciężko mi z łańcuchem,
Życie ziem skie, to kropelka,
N iby łezka wyroniona:
Acz z gorzkiego umrę chleba,
M yśl w d z i e d z i c t w i e  zostawiona 
Będzie szczeblem wam do nieba.

(D okończenie.)

Początkow o b y ły  w miejscach, gdzie dzis kaplice, 
ty lko  krzyże poustaw iane, i do tych odbyw ano pro- 
cessye tym porządkiem , jak dziś do kaplic. Zwolna 
pow staw ały jedna za drugą kaplica, wr większej części 
z składek dobrow olnych pobudowane, k tórych  zbiera­
niem pobożny i gorliwy kapłan ks. Kęszycki się zajmo­
wał. Pod tegoż kapłana zarządem zostawała K alw arya; 
aż dopiero podeszłemi przyciśniony laty, i kiedy ogro­
mny nabieg ludu na odpusty św iętokrzyzkie •) nie po ­
zwolił mu już chęciom i podjętym  obowiązkom zado- 
syć czynić, wniósł prośbę pod dniem 19. Czerwca 1643. 
do arcy-b iskupa Gn. Macieja Lubieńskiego, aby  ze­
chciał pozwolić oddać K alw aryę, już pod ów czas nie- 
któremi uprzywilejowaną odpustam i, pod zarząd O O . 
Reformatom, pod zastrzeżeniem jednak , aby, gdy jego 
następcy życzyćby tego sobie mieli, takowy zakład 
znów pod ich wrócił sprawowanie. Na co uzyskaw -

•) Podług notatek w księgach poklasztornych, o tym i 
cokolwiek późniejszych czasach, bywało w dniach odpustu 
Ś. Krzyża niekiedy' około 15,000 samych kommunikującycli 
w Pakości,
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szy zezwolenie, oddał uroczyście w niedzielę Kwietnią 
1647. r. w obliczu sproszonych i zebranego ludu w ko­
ściele klucze od K alw aryi wraz z dokumentami należą- 
cemi O O . Reform atom ; a ci następnie wystarali się o 
nadanie i pozwolenie odpustów  do niektórych kaplic i 
czasów przyw iązanych, i zarządzali tąz Kalwaryą az 
do czasu zniesienia ich klasztoru w Pakości w  dniu 1. 
Stycznia 1838. r., w którym  to dniu przeszła znów po­
w rotnie do rąk proboszcza miejscowego, z przeznacze­
niem jej szczupłych dochodów  w większej części na 
służbę i po trzeby  kościelne. D ochody zakładu Kalwa- 
ryjskiego, jako beneficii simplicis, składają się z mało 
znacznych ogrodów , łączki, cokolwiek roli (daw niej 
z proboszczow skiej ujętej), domku "P iekarnia" i «przy 
więzieniu", kawałka ziemi legatu „Polakow skich", p ro ­
centu od 2500 tal. legatu »br. Bełdowskiego« niegdyś 
dziedzica na K ościelcu, procentu od 333 tal. 10 sgr. 
legatu -■ Zofii z Chwałowskich M ieszkowskiej « 2) i kil­
kudziesięciu zagon roli w  wsi Turzanach legatu " E l­
żbiety W ierc i - O gonow nej.«

Kaplice należące do Kalwaryi są: po prawym  brzegu 
prawego ramienia Noteci 1) W niebow stąpienie, 2) O gród 
Getsemane, 3) Judasz, 4) G rób P. Maryi, 5) Cedron, i 
6) Brama (w schodnia); a po lewym brzegu lewego ra ­
mienia N oteci: 7) Dóm Annasza, 8) W ieczornik, 9) P o­
żegnanie Maryi, 10) Kaifasz, 11) Pałac Piłata, 12) Pałac 
H ero d a3), 13) Branie krzyża, 14) Upadek I., 15) Spot­
kanie bolejącej Matki, 16) C yrynejczyk , 17) Św. W e ­
ronika, 18) Upadek I I .4) ,  19) Niewiasty płaczące, 20) 
Upadek III., 21) Obnażenie z szat, 22) Przybicie na 
krzyż, 23) Podniesienie krzyża z ukrzyżowanym  C hry ­
stusem, 24) Złożenie ciała Chrystusowego na łono P.M ., 
25) G rób C hrystusa, i 26) kościół kalwaryjski w yo­
brażający górę Golgotę, w raz z ukrzyżow anym  C h ry ­
stusem i dwoma obok łotram i. W  tej górze zbudo­
w any wielki ołtarz.

N iektóre kaplice mieszczą więcej w yobrażeń m o­
m entów męki Chrystusa, a zaś kaplica Sw. Rocha przed 
kościołem poklaszlornym , a na teraz parafialnym , nie

2) T a pani zachowała w  sw ym  zapisie szczególn iejszą  
przezorność; bo zastrzegła przec in k o  w szelkiem u zaborowi 
kolejny  z lew ek  praw sw ego legatu  aż do pow rotu w sw e  
źródło.

3) W  tej kaplicy spoczywają zw łok i X . W ię c z a  fun­
datora te jże , i znajduje się  na pomniku je g o  popierś. Pomnik  
ten kam ienny je s t  rozw alony przez pól; jak  pow iadają , że 
ktoś mial szukać za nim zachowanych p ien iędzy, w yrw ał go  
z ściany i k lam er, zrzuci! na ziem ię i stłukł.

4)  Tu je s t  piękna figura kamienna upadającego pod 
krzyżem  C hrystusa'roboty niepospolitego dlóta. T akow a le ­
ży  na marmurowej |pod staw ie; a ktoś przed kilkom a laty  
szukając w tej podstaw ie p ien ięd zy , zrzucił one figurę i od- 
tluk ł jedne stopę n o g i, jakoteż  i jedno ramię krzyża jedno­
stajnie wraz z figurą w yciosanego.

należy do składu Kalw aryi. Z malatur nie masz nic 
w ybornego w kaplicach, w yjąw szy niektóre obrazy, 
k tóre za dość znośne uchodzić mogą w swym rodzaju, 
a te są pędzla Jana ‘W róblew skiego; reszta nosi na 
sobie piętno niezatarte z 17go stulecia robotników  ma­
larskich chleba powszedniego.

Niechaj to nie będzie dla nikogo zgorszeniem, gdy 
tu nadmienią, iż w sklepie podkościelnym  w Pakości 
leżą zwłoki różnych familii, t. j. -Łochockich, Dąbskich, 
Działyńskich, -Łęskich i t. d. Także i żony Zygmunta 
Franciszka D ziałyńskiego, o czein św iadczy pomnik 
m arm urowy, znajdujący się w lewej ścianie kaplicy ko­
ścielnej, a którego napis dosłow ny ten jest: 

d . o . M .
Cara Cęniuguen in v ita  Concordia etiam  p o s t  m ortem  hoc 

lapide łeg itu r.
Jllma D na Catharina F rancisco W ito s ła ic sk a , lllm i D n i  

Sigism undi F ran cisci in Dzialyee e t  K ościelec D zia lyeisk i, 
prim u g r d a  Joannis Casim iri R e g is  e x  V enatore R eg n i, B re -  
sten demum p a r  i  R e g io  f a v o r e  Joannis I I I .  Calissien. P ala tin i, 
Capnei Juniuladislavien. desideratissim a Coniux.

H ic iace t M u ller p ie ta te  f o r t i s  alibi inventu d if/ic ilis .
P ra e iv it M arito  ad  aeternitatem  qua sib i p ra e ire  a d  p ie-  

tatem fa teb a tu r . R e liq u it V iduato  spatiu prov iden dae  educa­
t io n s  lllm i, P ro li  augendae v ir tu tis  sim ul e t  honoris.

Q uod du plen a  gen ito r is  atnore p e r  septennium im plevit, 
da ei m ic a  F ilia  Illm o M atrim onio elocata v ix  anno expleto> 
imm aturis in p a rtu  fa te s  m iscu it gaudia  J letibus. R um  p u b er­
tate quatuor F iliorum  avitam  e t  annosam virlu tem  instillare  
safageret, m aturus a e tern ita ti cue v iva s assu evera t, d ispositis- 
sima m orte

Caram Coniugem a d  hunc Tumulum secundum nempe 
thalamum comitalus

P a r  v triu sq . p ie ta s e l  quasi exem plares, ad  Christianom  
bonitatem leges. P a r i  munificentia amabam pauperes. P assio- 
nis D n icae , SS/nae V irg in . M a r in e , e t  S S . P atron , praec ip tie  
D . F ran cisci ex im ii cultores

P ro in d e  e rg a  loca C a lraris tica , e rg a  F res M inor. 
R eform , sin gu lariter hunc Conuenleine 

e t Eccldm  P ocoslen . liberalissime B enefactores
E x  hoc p a r i  v irtu tum  e t p ietissim ae iee p lurim is locis e t  

monumcntis relictae libera lita tis studio. H ie  duo corpora  s i  
numerum sp ec te s , unaen, s i animiem, quiescere non dubites 

[ E t u t aelernum  quiescant iee coelis
Tu V ia to r  p reca re  e t  abi

D em ortua Coniuge A o. D n i M . D . C. L X X .  V II ,  d ie V . 
X b ris . R unoviae vivo  amore lu x it M aritus, u t p ie  iuvarc.

A d  Tumulum Ao. Drei M . DC. L X X X .  V . d ie  I X .  Febr. 
Thorunii resignatissim a in Deuen voluntate v ir tu tis , honoris, 
e t operune m isericordiae coagm enlata mensura secutis.

V terq . Parentune superstes v iv it in L iberis M a th ia s, P a u ­
lu s , Joaeenes, Jacobus, f e l ix  qualernio, turn diu  haeredes 
I llr is  Fam iliae quurn diu haeredes paternae concordiae Caris 
Genitoribus quo immafurius orbati eo dolentiores hoc posu erun t 
Monumentu. Quod g ra to  p a r ite r  e t  secmptuoso s te ti t  obsequio 
M . e t  Gnosi D . M a rtin i Um iński Thesaur. B resten . «
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Pomiędzy innemi znajduje się także w rzeczonym 
sklepie trumna z zwłokami niegdyś zmarłego w Pakości 
Radziwiłła. Ten młody księże, przebywając u Dzia- 
łyńskich, poszedł na polowanie, skakając w ople »Olok« 
zwanem z kępy na kępę, rozerwał sobie u dolnej części 
żołądka podskórnią oponę, a przyszedłszy zaś wieczo­
rem z polowania, dostał zapalenia i w nocy umarł. 
Ciało więc jego złożono w miejscu pomienionem tym ­
czasowo, dopokąd jego przyzwoita nie nastąpi pochowa.
I na górze Kalwaryi znajduje się kilka grobów fami­
lijnych.

Kończąc na tern wspomnienia powyżej dotkniętych 
przedmiotów, pozostaje mi jeszcze do nadmienienia nie­
co o niegdyś zawołanych szkołach w Pakości. Ze zaś 
nieomal powszechnie tak skład tegoż instytutu nauko­
wego, jako i jego wszechstronne urządzenia, wykład 
nauk, jako też i skutki ich znanemisą; przeto nie przed­
siębiorę skreślać o nim obszernego wywodu rzeczy, 
sądząc, że w tym razie i przy tej sposobności mogę 
tylko na ogólnem i krótkiem ograniczyć się wspo­
mnieniu.

Szkoła niegdyś w Pakości istniejąca, od pierwszego 
jej zawiązku aż po rok 1792. nosiła nazwę: „Szkoła 
łacińska XX. Reformatów«; zaś od czasu tego aż do jej 
zupełnego rozwiązania » Gymnasium.«

W  niedostatku na to pewnych dowodów', przypu­
ścić przecież należy, że OO. Reformaci przejmując pod 
swój zarząd Kalwaryę, niepochybuie i szkołę, o której 
wyżej nadmieniono, z rąk zgrzybiałego już podówczas 
ks. Kęszyckiego przejęli. W  księdze klasztornej »Jr- 
chivum convens. Pakostensis« 5) jest wzmianka, że gdy 
Reformaci nie mając jeszcze dostatecznego domu kon­
wentualnego,6) ich zgromadzenie z kilku złożone osób 
mieszczących się w drewnianych przy kościele zabudo-

5) K sięga ta została na żądanie do Berlina odesłaną.
6) Reformaci sprowadzeni przed zbudowaniem kościoła 

klasztornego, odprawiali początkowo zapewne swoje nabo­
żeństwo przez czas niejaki w kościele parafialnym ; kościół 
albowiem ich , współnakładem i staraniem Ludomiły w Lu­
bieniu Niem ojewskiej z zamku wzniesiony, poświęcono do­
piero dnia 2. Sierpnia 1637. i urządzono uprzednio szczupłe 
pomieszczenia drewniane dla kilku zakonników. Dopiero 
1680. obszerniejszy, na 32 zakonników zbudowano konwent 
nakładem Zygm. D zialyńskiego; a 75 lat później (1755.) 
w zniósł swym także nakładem Augustyn Dzialyóski półno­
cno-zachodnią przybudowę, i zobowiązał przed swym zgo­
nem swą małżonkę Annę z Radomickick do przebudowania 
kościoła klasztornego na obszerniejszy i dogodniejszy. Prze­
budowa ta nastąpiła też niebawem, rozpoczętą 1763. a ukoń­
czoną 1770 została; i kościół klasztorny p o _zgorzeniu para­
fialnego w 1788 r. służył również do nabożeństwa parafial­
nego; poczem niezadługo zniesiono na nim z środka wieżą, 
a inną ku końcowi wschodnio.poludniowym, do dziś trwają­
ca zbudowano; aż nakoniec dnia 1. Stycznia 1838 r. w  moc 
postanowienia N . Pana z dnia 25. Grudnia 1832. stał się ko- 
ściol ten poklasztorny ostatecznie parafialnym.

tvaniach, tv swych celach młodzież pouczało. Lecz co­
raz to większa pojawiła się liczba garnącej się nawa­
łem młodzieży do udzielających potrzebną naukę OO. 
Reformatów; i ci szanowni zakonnicy w Pakości, jeżeli 
w jakimkolwiek względzie, to tedy przedewszystkiem 
z strony wskrzeszenia i utrzymywania szkoły, nie dość 
jeszcze ocenione położyli w narodzie zasługi. — Cześć, 
wdzięczna i niewygasła pamięć wam czcigodne cienie 
gorliwych i skromnych zacisza klasztornego pracowni­
ków użytecznych.

W  czasie, gdzie tylko możnym i majętnym były 
daleko po za obrębem okolic przyslępnemi przybytki 
naukowe, założyli i utrzymywali OO Reformaci w Pa­
kości szkoły, z których tyle miał kraj urzędników, ka­
płanów i nauczycieli. Powodowana szlachetnym, bo 
chęcią bieżenia w pomoc potrzebie kraju widokiem 
uchwaliła kongregacya prowincyi W ielkopolskiej na 
generalnej kapitule dn. 15. Lipca 1787. w konwencie 
Konińskim odbytej założenie formalnej szkoły w Pa­
kości, dozwolonej reskryptem owoczesnego król. gene­
ralnego dyrektoryi w Berlinie pod dn. 5. Października 
1787. Niebawem stanął budynek szkolny z drzewa na­
kładem konwentu, a dnia 23. Października 1788. r. roz­
poczęto naukę w szkole nowego składu, dzielącą się 
na 6 klass, t. j . : 1) proformę, 2) infimę, 3) gramma- 
tykę, 4) syntaxis, 5) poezyę i 6) rlietorykę wraz z filo­
zofią. Czterech zakonników i czterech świeckich nau­
czycieli udzielało nauki. Z skarbu publicznego pobierał 
świecki nauczyciel matematyki 200 tal., a wszelkie inne 
opłaty i wydatki ponosił konwent z pomocą małych 
składek uczących się. W  roku dopiero 1792. posta­
wiono z składek dobrowolnych, a staraniem zręcznego 
i biegłego w swym czasie nauczyciela ks. Surowieckiego, 
budynek szkolny murowany, do dziś dnia istniejący, na 
którym dotąd poufne napisy dosyć jeszcze czytelne i 
godła: od ulicy po pod globem »Sapientiae e tv ir tu ti«, 
z strony cmentarza pod statuą N. M. P. w tęczy »Se­
des sapientiae ora pro nolns«, a poniżej godeł astrono­
micznych » Sapientia aedific'avit sibi domum. «

Liczba uczniów była róźnemi czasy rozmaita; za 
czasu jednak największej wziętości tej szkoły z okła­
dem 300. Ku schyłkowi udzielali zakonnicy naukę 
tylko sami z pomocą bieglejszych uczniów klassy naj­
wyższej. A gdy postanowienie królewskie z r. 1816. 
zmierzające do wygaśnienia klasztorów, przyjmowanie 
nowieyuszów wzbroniło, i liczba pouczających zmniej­
szając się coraz, w końcu na dwóch tylko starcach się 
ograniczała; tak też tedy ona niegdyś słynna czasu 
swego szkoła z wolna znikając, aż w ostatku całkiem 
się rozwiązała.



i na przemówienie w podobnem  zdarzeniu ks. Suro- 
w-ieckiego: „Z tąd nie jeden z prałłata prałat, z barana 
baranowski; a losy często zdarzę, że dorzeczni bez- 
rzeczni."

Pakość mieszcząc taką liczbę uczniów, zgromadze­
nie zakonne, często i liczne zjazdy na popisy , z nimi 
połączone panegiryki, dyalogi, odpusty i t. d. starczyła 
mieszkańcom swym znaczne korzyści; i dla tego, gdy 
to w szystko upadło, słusznie nad tein boleją, bo ich też 
ztąd upadek.

Dziś jeszcze niektórzy mieszkańcy Pakości płci 
obojej zdołają rozm ówić się choć kuchenną łaciną; da­
wniej wszystka czeladź służebna miała w  tym  przed­
miocie wiele w praw y , gdyż naw et bółki na targow icy 
po łacinie sprzedawano. Stanisław J\Tiemir.

W  R ybitw ach w  m. Lipcu 1841. r.

Konsyliarz Reichelm zesłany przy  samym schyłku 
do zbadania niedostatków  lej szkoły; lecz gdy jego 
rozważne projekta ku ulepszeniu i naprawie o żywioł 
nieżyczliwego uprzedzenia się rozbiły ; w takiej więc 
ostateczności w moc reskryptu  właściwego król. mini­
sterstwa z dnia 12. Lipca 1824. r. w dniu 1. C zerw ca 
1S26. r. szkołę elementarną zaprow adzono; a ręka nie­
życzliwa pochłonęła wszelkie nawet pamiątki dawnej 
szkoły, ak ta , cenzurę szkol, i t. p. dokumenta, tak da­
lece, iż k tobykolw iek miał potrzebę zaświadczeń szkol­
nych, próżne jego kuszenie się o to.

Nauczycielom byłej w Pakości szkoły służyła za 
źródło podręczne nie źle niegdyś zaopatrzona biblioteka 
k lasz to rna ;7) i byli ludzie, co się ciągle zajmowali spro­
wadzaniem nowych pojaw ów  w świecie literackim, jako 
i dostarczaniem dziełek ku  pouczaniu w każdym przed­
miocie naukowym.

Bliższe wiadomości stosunków m ający zgadzają się 
na to  ogólnie, że dawniejszemi czasy w Pakości dobrze 
uczono ; a łatw e wysłowienie się w języku łacińskim 
b v ło  ostatecznym do celu krokiem i powszechnie uwa- 
żanem jako stopień dojrzałości. I zaiste wielu usposo­
biło się dość biegłymi w tym  języku. W ierszorobów  
b y ło  w każdym czasie ty lu , ile w najwyższej klassie 
ucznia. W y rostkom  służyło w ierszowanie do zadat­
ków miłostek skrytych i t. d. N ajm niejszy zaś cień 
pozoru  lub jawne oznaki grzeczności zewnętrznej dla 
jakiejkolwiek bądź piękności, pociągały za sobą cicźkie 
roztrząsania sumienia tak dalece, az dolne odzienie wraz 
z częścią ciała niem pokrytego losu błyskawicą rażo­
nych murów doznały. Już  pod schyłek w yrodziła się 
cenzura dozorow a w  formalne siepactwo i śpiegostwo, 
nieszczędzące hańby ustawiania w czasie nabożeństwa 
pod  lampą w kościele, obchodu z wymalowanym ko ­
nikiem długouchym i t. p. B yły to wszakże nadużycia 
niepoświęconych do usług w świątyni nauk. I byli tez 
także i uczniowie, więcej zdolni na zwolenników ja ­
kiego Szobrego , aniżeli do nabywania nauk i w iado­
mości użytecznych; co w yw oływ ali rozruchy , burdy  i 
bijatyki z poduszczenia tychże powołańców. — W ielu  
z obnrzeniem powstaje na gnieżdżenie się w Pakości 
łaciny kuchennej. Ci niech raczej na dobre baczą chęci

7) P odpisany mając sobie polecone uporządkowanie za­
w alonej b ib lio tek i klasztornej w P akości i u łożen ie z niej 
ka ta lo g u , przekonał się  z pozostałych starych notatek, ze 
l iczy ła  n iegd yś w zbiorze swoim w ie le  rzadkich î  szaco­
w n ych  d z ie t : k ilka razy została zlupioną; a ludzie też samo- 
istwciu p rzesiąk li n ieszczędzili sposobów wyprowadzenia  
z niei tych sk arb ów , dziś bezużytecznie kąty zalegających. 
Zastałem  pozostałych je szcze  1005 tom ów; z tych w yboro­
w ych pew ną ilo ść  w z ię ły  królew ska i uniw ersytetu b ib lio te­
ka w B e r lin ie , a k ilka  Gymnazyum B ydgoskie- l le sz ta  co 
pozosta ło , w  w iększej części treści teologicznej.

O p r m n t l f f c / ł  we wzytetizie łeharshitn 
nującycK w Kraju naszym.

W yjątki z rozprawy napisanej przez Ludwika Chodkowskiego.
( C i ą g  d a l s z y . )

Istnienia przesądów nazbyt są rozliczne przyczyny. 
Przechodzą jedne spadkow o od pokolenia do pokole­
nia, drugie powstają z przypadkow ych zdarzeń, inne 
znow u z błędnych o rzeczy w yobrażeń z bezzasadnych 
rozum owań początek swój biorą. Stare i nowe lekar­
skie, jak to zowią, pieca w arte książki, powiastki z do­
broduszną osłuchane wiarą, a nieraz zdania i nauki całe 
oszustów zdrowiem kupczących. Ztąd jedne przesądy 
cały ogół łatw ow iernym  podziela. Drugie bardziej 
praw dopodobne uciekają się pod opiekę światlejszych, 
którzy jednak nie mogąc mieć zasad potrzebnych jak 
probierczy kamień w  oszacowaniu wartości metalu, ła ­
tw o uwiedzeni zostają pozornym  ich blaskiemT| Inne 
znowu prawem własności należą do swoich tw órców , 
przez nich na dobry  pieniądz puszczają się na obieg; 
inne nakoniec z ust do ust podaw ane wzmagają się — 
kształcą niejako — przerabiają. A wszystkie po pe­
w nych przestankach zdają się niknąć jak nocne błędne 
światełka, innym na czas ustępują swe miejsca i znow u 
w przyjaźniejszych okolicznościach w racają. Nie bez 
widocznej zatem korzyści będzie zająć się ich przeglą­
dem w ynaleść je  i przed sąd rozumowania powołać. 
U żyteczność tego zajęcia się godnąby była poświęcenia 
więcej czasu — własne każdego lekarza doświadczenie 
w pożyciu spółecznem , dostarczyłoby licznych źródeł 
do utw orzenia całej dość obszernej księgi — ogranicza­
my się jednak na wspomnieniu niektórych ważniejszych,
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sdodziewajqc się tem innym dać po ch o p  do podobne j 
p racy ,  a niebędzie ona niegodną um ysłow ego  postępu.

P rz y s tęp u jąc  zatem do dzieła ,  gdy  przebiegam y 
m yślą ważniejsze przesądne w yobrażenia ,  sp o ty k a m y  na 
w stęp ie  jedno  z ty c h ,  którego ro z b ió r  draźliwością 
p rzedm iotu  może zwichnąć śmiałość pióra i do zamil­
czenia skłonić —  jest to  o w o  często jeszcze dające się 
słyszeć zdanie: iż  p o n i e w a ż  w s z y s t k o  n a  ś w i ę ­
c i e  o d  w o l i O p a t r z n o ś c i  z a w i s ł o ,  z a t e m  w  c h o ­
r o b a c h  w e z w a n i e  p o m o c y  l e k a r s k i e j  j e s t  
b e z o w o c n e m ,  n i e p o t r z e b n e m .  W i e lu  tak dziś 
jeszcze mniema, w ielu do tego mniemania stosuje swe 
czynności.  P rzyczyną  tego jest bojaźń rozumowania, a 
zatem b rak  czystego rze czy  pojęcia . W a ż n o ś ć  więc 
przedm iotu ,  smutne nieraz z niego w ypadki utwierdzają 
nas w  pow zię tym  zam iarze ,  tem b a rd z ie j ,  że zaufani 
w e  w łasne  czysto  m ora ln o -re l ig i jn e  pojęcia i zasady, 
że w  rozum ow an iu  nad  tym  przedm iotem  nie p rze k ro ­
czym y  granic. C hcąc  zaś rozum ow ać  zasadniczo trzeba 
sobie obrać  pew ne s tanowisko, z niego poglądając opa­
t r z y ć  stałe p o d s ta w y  i zasady, na k tó r y c h b y  się um y­
s łow o i zm ysłow o w esprzeć  można —  p o  nich dążąc 
w ynajdz ie  się d roga ro z u m o w o -d o św ia d c z a ln a ,  która 
z  pom iędzy  w szystkich  innych  jest najprostszą i najpe­
w nie j  p ro w a d z i  do celu. —  AVszystko, co ulega zmia­
n o m ,  co ma h is to ryę  swojego p o s tę p u ,  co zatem ze 
zgubnych  dośw iadczeń  kształci się i rozw ija  d o s k o ­
n a ł e m  nie jest — lecz do tego dąży, do tego się zbliża. 
1 w  ty c h  kilku s łow ach  sq dzieje całej lu dzkośc i , taką 
cechę noszą na  sobie sp raw y ,  k tóre  bezpośredn io  w y ­
p ływ ają  z je j  źródła.

D o s k o n a ł o ś ć  ma sw oje  niezmienne p r a w a ,  od  
pierwszego początku  aż do ostatniego kresu  swojego 
dzieła na  jednym  zostaje s topniu  —  nie po trzebu je  się 
rozw ijać  i kształcić, nie ma zatem h is tory i  sw ojego  p o ­
stępu. I  w tych  k ilku  s łow ach jest ob raz  mądrości 
s tw ó rcy  —  cecha dzieł i spraw, k tó re  bezpośredn io  w y ­
p ły w ają  z jej źródła.

Z tego s tauow iska spo jrzy jm y  na jp rzód  w  świat 
w idom y. C óż  tam znajdziem y? o to  niezmienność praw, 
k tó rym  od w ieków  ulega. T o  samo ożyw cze  słońce 
dziś jaśnieje na niebie, k tó re  p ierw szym  na ziemi p rz y ­
świecało mieszkańcom. W  około  nas w  spraw ach p r z y ­
r o d y  wszystko  jednem u ulega po rzą d k o w i —  ziemia 
k rąży  po  raz zakreślone j d rodze  — p o r y  r o k u , dzień 
z  nocą w  ścisłych po sobie następują rozmiarach czasu. 
Cz łow iek , ca ły  jego rodzaj w  szeregu swoich pokoleń, 
p o d  względem p rzy ro d o w e g o  istnienia uważany, żadnej 
do tą d  nie uległ zmianie. W s z y s tk ie  w arunk i  i p raw a  
jego  u s t ro ju  od  p ierw szych p o cz ą tk ó w  do dni naszych

niezmiennemu raz  w skazanem u ulegają p raw u .  Przyjście  
na świat każdego w  szczególności,  w zros t  i rozw ijanie 
się, postać, też same cechy i rysy  p ie rw o tw o ru  (p ro to -  
ty p u s )  w każdej najdrobniejszej u s tro ju  części. S po só b  
u trzym ania  życia —  pomnażanie rodza ju  — lecz do p e ­
w nych  ty lko  granic, gdyż  nadmiar zabierają coraz n o w e  
ch o ro b y  i klęski; s tosowna liczba w płciach obo jgu  — 
nakoniec zmiana ciągła jednych  pokoleń  na drugie pię­
tnem ostatniego skonu  oznaczona. — O to  są nicze'm 
n iew zruszone p ra w a  naszego p rzy ro d o w e g o  istnienia, 
od  nas nie zależne, noszące na sobie w szystkie cechy 
doskonałości,  z której bezpośrednio  w ypłynęły .

R z u ćm y  teraz okiem na i s t n i e n i e  s p o ł e c z n e  
ludzkości, zalegającej całą ziemię. C óż  tam znajdziemy? 
O to  ciągłe zm iany, coraz now e ich p r z y c z y n y ,  now e 
siły, walki i w ypadk i  — znajdziemy wszędzie różność 
p o ję ć ,  zasad , p r a w ,  zw y c za jó w  i wzajem nych  s tosun­
k ó w,  k tó re  już  losami po jedyńczycli  o sobników  już 
losami milionów władną. Idąc do szczegółów n a jw ię ­
kszą liczbę postrzeżem y takich, k tó rzy  szukają ś rodków  
utrzym ania sw ojego  istnienia, idą tam, gdzie spodziewają 
się znaleźć p okarm u  i ochronę  od nieprzy jaźnych  ze ­
w nętrznych  w p ły w ó w , k tó rz y  co więcej w łasną krwią, 
pracą i po tem  swego czo ła ,  bogacą pew ną liczbę n iby  
w ybrariszyc li ,  p rzesyconych  dostatkiem —  znających 
nędze ledwie z jej nazwy. P os tępu jąc  dalej w  naszym 
przeglądzie znajdziem y jed n y ch  w stępujących na stopnie 
tronu  innych  na pok ład  rusztow ania S po tkam y  nędzę 
cierpienia, p rzedwczesną śmierć i boleśne w  chorobach  
męczarnie, k tó rym  dla p rzy p a d k u  ty lko  podlegają jedni, 
gdy  tymczasem inni urągając niedoli, szydząc z cierpień, 
co jak b y  po tem pierice , gdzie swoją dłoń po łożą ,  p ie­
kie lnym ogniem w yżera ją  i niszczą; w długolelniem 
swem życiu doświadczać się zdają wszystkich darów  
zdrow ia  i błogiego losu. Zwiedziwszy nareszcie przez 
złocone p o d w o je  wnętrza pałaców, zs tąpm y w  podzie­
mia więzień, gdzie takiź jak my z tym że uczuciem cz ło­
wiek, ja k b y  gad najlichszy p rzy w a lo n y  kamieniem i że­
lazem s łyszy  ty lko  odgłos sw ojego jęku. T ak i  to jest 
obraz  naszego b y tu  —  w p ły w u  i przewagi jednych  na 
lo sy  drugich — przeszłe czasy ludzkości możnaby w  je ­
szcze okropniejszych p rzedstaw ić  ba rw ach  Z upływ em  
w ieków  jednakże coraz znikały  okrucieństw a i klęski; 
ludzkość kształcąca się sama z siebie na własuem d o ­
świadczeniu uległa wielu zmianom, ulepszyła się znacz­
nie, usnuła sobie h is toryę postępu. W t e m  tylko w i­
dzimy jej odwieczne n ienaruszone praw o, że s a m a  s i ę  
d o s k o n a l i  na uprzednich przez  się zdziałanych b łę­
dach i ich w ypadkach .  D o  now ych  czynów pchniętą 
zostaje  popędem  w łasnych  pom ysłów  i woli. A b y  zaś



swą w o lę  wykonać, używa do tego z m y s łó w * )  i s i ł ,  
jakie posiada. Niemi kieruje, włada, walczy, aby dzieło 
swej woli doprowadzić do końca. I jeżeli przemoże 
niemi wszystkie zaw ady i nieprzyjazne okoliczności 
czyniące jej opór -  uskutecznia co zamierzyła. G dy 
więc tak jest, odpowiedzm y bez wahania: „ze jak by t 
i porządek widocznego świata odwiecznym ulega p ra ­
w om , jak z ich niewzruszonej kolei wyłamać się nie 
zdoła' istnienie ustrojow e człow ieka, tak również od­
wiecznym, niezmiennym prawem spraw y i losy ludzkie 
sa zostaw ione własnym ich zmysłom, woli i siłom z je­
dnej i zewnętrznym  w pływ om , na które oddziaływać 
muszą z drugiej strony;-, i n a c z e j  pojąćby nie podobna
tego, na co oczy nasze codziennie patrzą i umysł w u-
biegłych wiekach przegląda.

Jeżeli się zechcemy o tern na szczegółach a zatem 
bliżej przekonać, weźmy jakikolw iek wypadek z dzie­
jów  społecznego świata. Znajdziemy wiecznie, ze on 
zależał od zbiorow ych lub pojedynczych zmysłów, woli 
i sił z jednej, lub zew nętrznych w pływów z drugiej 
strony. Jeżeli więc te pierwsze były  wyższe nad wszel­
kie przeciwne, z któremi w alczyć musiały zawady, dzieło 
ich przedsięwzięte kończyło się dla nich pomyślnie i 
przeciwnie. W eźm y podobnież jakikolwiek wypadek 
z dziejów pojedyriczych ludzi -  a da się on zupełnie 
w  całej rozciągłości tak zastosować do uprzednio p o ­
łożonej zasady, jak  krążenie ciał niebieskich do zasad 
N ew tona i Kepplera p r a w a m i  świata widomego zwa-

nyClR ozpoznaw szy w ten sposób nasze społeczne sto­
sunki i ich zależność przejdźmy do stosunków , w ja­
kich zostają s i ł y  u s t r o j o w e g o  i s t n i e n i a  z siłami 
wpływów je otaczających, k tórych wzajemna rów no­
waga z d r o w i e ,  a przewaga tych ostatnich c h o r o b y  
stanowi. Jak  bowiem wolą — siłami umysłowemi i lzy- 
cznemi walczymy ciągle z nieprzyjaźnemi zawadami dla 
utrzym ania się na pewnym obranym  stanowisku w spo­
łeczeństw ie, dla zapewnienia sobie s t o s u n k o w e g o  
t o w a r z y s k i e g o  b y t u .  Tak znowu siły nasze ustro­
jow e w edług swych praw właściw ych, walczą ciągle 
z w pływam i zewnętrznemi wywierającemi na nie szko­
dliwe działanie — walczą dla utrzym ania się na stano­
wisku życia. Ile razy dzielność sił ustro ju  góruje nad 
niemi, ty le  razy życie i jego by t pom yślny , zdrowie,

*1 W y r a z  z m y s ł y  w ogólnem fizyologicznem znaczeniu, 
> " J  ‘ ,„ivK ów zewnetrz-

postępują niezwątlone po drodze praw am i ustrojowego 
istnienia do przejścia w y tkn ię te j; — jeżeli zaś w swem 
oddziaływaniu ulegną przem ocy sił przeciw nych lub 
wyczerpną do ostatka, cała żyjąca budow a zachwianą 
lub zburzoną zosta je ; pozostawiając szczątki, które in­
nym budow om  za surow y materyał służą. C horoby  
więc, zależąc od przyczyn zostających w mocy naszych 
zm ysłów woli i sił przez nas samych usunionemi być 
mogą. C hyba źe te przyczyzy tak mocno i nagle dzia­
łały __ tak zużyły narzędy żywotne i nadwątliły bu ­
dow ę, źe ona runąć musi, źe nie masz już podpór i 
dźwigni dla jej utrzymania.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

III M O J    » -

7 *.nterni. My tutaj do wyrazu z m y s ł y
przyrzucamy na chwile i powagę oznaczenia umyslowosci, 
aby uniknąć przy częstem powtarzaniu, długiego wyrażenia 
umysłowo - zmysłowość.

K r y t y k a .

Sbeotie ®rtes<t§,
( in g e t t j f n b e t

auf Sen ruffifch'VoInifcben gcl&jufl non 18*1.
Surd)

W. v. -WILŁISEIT,
S ońiSt. qjveuljjfdjem OOei-fl im  ©cncrnlihifce.

Stcrlin, 1840.

( D a l s z y  c i ą g - )
Burzliwy stan miasta, właśnie w skazyw ał, a b y c z e m -  

predzej koniecznie odwrócić zapał do dzieł wojennych; choc 
jedno zwycięstwo mogło jeszcze ożywić wszys k ic h , napra­
wić, podnieść całą sprawę; właśnie Kruków lecki wzniósł się 
przez nastawanie na bezczynność Skrzyneckiego; 
m u  przystało , zamiast sądzie niewinnych, juz  17. Sierpnia 
śm ia ło 'n a  nieprzyjaciela z całą siłą w ojskow ą, z gw aidyą  
narodową uderzyć; na nieprzyjaciela w tym czasie najslal)- 
s / e - o ;  a to przez N adarzyn na Biome i Szymanów, przy- 
czem cześć osady Modlina nicobsaczonego, z nikąd niezagro­
żonego /  niechby od Błonia na polu bitwy działała. Tym ­
czasem miasto do najzaciętszej obrony wzmocnię i drugi 
most na W iś le  urządzić; po wyparowaniu nieprzyjaciela za 
B zu rę ,  osłoniwszy się z tej strony ja z d ą ,  trzeba b j lo  o- 
cić się na Riid igera  ku P il icy ,  potem nastaw ac od Łęczycy , 
w razie k iesk i,  jeszcze W a rs z a w a  schronienie dawała no­
we jako na' Bożena czekało przedsięwzięcie i pochod do Li­
tw y , a pociągnąwszy za sobą nieprzyjaciela, szybko czą ­
stkowo go znosić i znowu sobie wzdluz Niemna i N arwi 
drogę do W arszaw y  otworzyć, i w  chwili gilzieby rnozna 
było,'  znowu na prawym brzegu W i s ł y ,  walną bitwę sto­
czyć. Lepiej b y l i  co bądź przedsięwziąsc, ja k  tygodniową 
bezczynnością w szańcach nieprzyjacielowi dodać zaufania; -  
dopiero teraz niezdolny Prezes zwołał Radę wojenną; trzy tu 
pomysły roztrząsano 1) czy na główną si ę imssyjgką ude­
rzyć’ 2) czekać szturmu w oszancowaniach W arszaw y  6) 
czy na prawym brzegu W is ły  działać; drugi jak o  bierny, 
iako zwykle najwięcej zwolenników znalazł, a chwycono 
się średniej drogi, pomysłu trzeciego, juz  złego przez to, 
■)c w wielu kierunkach działano nie stanowczo, rozpicrz- 
rhniona silą. Generałowi Romarino z częścią trzecią w 20000 
poruczono działania przeciw Rosenowi, a przytem powinien 
był od tej strony stolicę zasobami zaopatrzac; jeszcze więcej 
sie wycieńczono, bo znowu do tego celu generał Łubieński 
w 6000 był wysłanym w województwo 1 lockic. Choc takie 
zaufanie pokładano w niedokładnych oszancowaniach W ar-
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szawy należało przynajmniej surowo polecić, aby się te  od­
działy nie oddalały bardziej ja k  o 3 zwyczajne pochody, i na 
każdy w ypadek pod ręk ą  były. Oszańcowane stanowisko 
w tedy ty lko je s t dobrem , kiedy broniąc go ani n ieprzyja­
c ie la , ani g łodu obawiać się nie trzeba. Polacy więc pod 
W arszaw ą  w tak rozległym  okręgu oszańcow aną jedynie na 
silną osadę rachow ać m ogli i to z liczną do użycia arty lle- 
ry ą ; lecz na dłngi czas nie było bezpieczeństwa, bo tak roz­
leg ła  posada potrzebow ała do sw ojej obrony tak  w ielkiej 
liczby ludzi, że zawsze w końcu głód przym usiłby do pod­
dania si^; — lepiej więc było samo tylko miasto wzmocnić i 
zapewnie a szukać głów nego ocalenia w poruszeniach. 
Oszańcowania pom agają, ale w punkcie ju ż  z natury mocućm, 
gdzie bitwę stoczyć i przyjąć pragniem y — żadne miejsce 
biernie obrónionem  być nie może — wedle zasad wojennych, 
w  stanowisku oszańcowanem nic powinno się chcieć, tylko 
uchronić od bitwy, lub tylko ograniczać się samem odpornem 
działaniem — ale posłużyć ono ma do zaczepno-odpornej 
b itw y , to je s t :  w lakiem  stanowisku pozwalam y na siebie 
uderzać dla tego, że nam nastręcza korzyść po odparciu nie­
przyjaciela, do zaczepki potem skutecznej - lecz dwa w a­
runk i konieczne, sztuką jedynie  załatw ić się m ogące , aby 
w  samymze działaniu ogień, ile można skutecznie skupionym 
został i była łatw ość zupełna przejścia do zaczepki. Fo rty - 
fikacya więc osłonami podaje tylko sposobność przygotow a­
nia się do bitwy polow ej, a zatem fałszyw ą je s t rzeczą: 
miejsce jak ie  osłaniać rozległem i ciągiómi liniam i szańców, 
w czysto biernem  rozum ieniu obrony — cały sekret osią- 
gnienia dw oistego celu w yżej w yjaśnionego leży w użyciu 
odosobnionych, zamkniętych O kopów , z zastosow aną do celu 
w ielkością i osadą. N ajlepiej , ja k  nam w zory zostawił Gu­
staw  A dolf, szańcować w ygięte zbiegi rz e k , bo obejść się 
n ie do ją , a odw roty łatwo sobie zapewnić po mostach zape­
wnionych. A le W arszaw a od natury  na lewym brzegu W i­
sły  z boków osłonioną nie je s t — i do tego jeszcze długa 
je j linia zarówno w każdym punkcie szturm ow aną być mogła 
— przeto nie można było żadnej nadziei pokładać w zwy­
czajnych oszańcow aniach, ale zastosować należało sztuką 
szańcow ania całych państw , na w ielką m iarę — należało wy- 
naleść sposób, aby ile można sil obrony nie rozdzie lać , ow­
szem ile tylko można skupić m assy, zabezpieczając je  od 
obejścia, ułatw iając sobie zaczepność w stosownym razie.

M ylną więc by ła  zupełnie myśl bronienia W arszaw y  
w prost — 1) niepodobna było nieprzyjacielow i w szystkich 

'  przystępów  do miasta zamknąć — należało więc bronić W a r ­
szawy bezpośrednio wojskiem ustawionem na luku trzechmi- 
lowym , — pośrednio zaś grożeniem  zaczepnem z tegoż sta­
now iska na punkta słabe n ieprzyjacielskie; 2) stanowisko
bezpośredniej obrony przypadało w punkcie, z któregoby 
można było bez niebezpieczeństwa w łasnego uderzyć na 
n ieprzyjaciela z b o k u , w łaśnie w środku pó lokręgu , bo 
z niego w razie k lęsk i służył odwrot po średnicy pionowej, 
a w  razie szturmu na część miasta północną lub południową, 
nieprzyjaciel odsłaniał i narażał swoje lew e lub praw e skrzy­
dło — i gdyby się to działanie na skrzydła udało , możnaby 
go rozbić i na W is łę  w pędzić; 3) stanowisko to od ude­
rzenia z przodu zabezpieczać pow inien ogień dobrze skiero­
wany , z każdej strony m ogący być czolow'ym , z szańców 
dających łatwość zaczepną — trzeba więc było zamknięte 
okopy urządzić w czw orobok, w ew nątrz k tórego  obozowało­
by w ojsko , na wszystkie strony w yruszyć gotowe , skoroby 
nieprzyjaciel siły sw oje i a rty lleryą  ro z c ią g n ą ł, mianowicie 
też do uderzenia na skrzydło najbardziej odlegle od punktu 
głów nego szturmu. Potrzeba więc było na Czystem cztery 
w ielkie okopy, takie ja k  pod W o lą ,  ale z lepszym narysem 
założyć, najlepiej czw orokątne, z narożnikam i do obrony 
row ów , najeżone ostrokolam i między zewnętrznym spadkiem

a przedpier6iem , z urządzonćm ostatnieni schronieniem (re- 
duits). T rzeba było na czole trzy  takież dzieła usadzić, 
w miejscach ja k  były szańce 54. 56. W o lsk i i 59. — w tyle 
z boków tylko dwa w m iejscach, ja k  były  szańce z lewćj 
strony 22 ., z praw ej strony drogi wolskiej 24. Tym  sposo­
bem utw orzyłby sic czw orokąt niezupełny. W  boku czoła 
5000, a w szerokości 2500 kroków  mający, z którego można­
by ua w szystkie strony działać nawet zaczepnie, a nieprzy­
jac ie l znalazłby stosowny odpór. W  narysie tego rodzaju 
przedwszystkiem należało mieć na nwadze głów ną stronę do 
szturm u, a potćm rozw ijać szczegóły, bo skoroby głów na 
myśl narysu zaspokojoną i w ykończoną została, w tedy przy 
rozw ijaniu szczegółów można było o wzmocnieniach pomy­
śleć i pomiędzy dwoma wielkiem i dziełam i, jeden pom niej­
szy z tyłu w głęb i obozu szaniec zakładać. Można było dno 
row ów  najeżyć o stroko lam i, aby nieprzyjaciela tym dłużej 
pod ogniem z narożników  przytrzym ać — tudzież małe pod­
kopy na dnie row u , w części pod przeciwspadkiem zasadzić; 
lecz szczególniej w ypadało w  przestrzeni wewnętrznej obozu 
poplcczniki urządzić dla w ojska, k tóre w  blizkości do za­
czepnego działania użyte być m iało, mianowicie dla jazdy  
m ającej z boku uderzyć na rozpierzchnione podczas szturmu 
kolum ny nieprzyjacielskie — należało pojedyńczo okopy, 
przed przew ażną a rty lle ry ą  nieprzyjacielską zabezpieczać 
w właściwej porze bateryam i polow em i, ukrytem i w razie 
niedzialania za zasłonami w  stosownej odległości w prawo i 
w  lewo od dzieł usypanem i, k tóreby jed n ak  zaczepnych ru ­
chów w niczćm nic tam ow ały , więc na linii boku w ewnętrz­
nego dla dzieł skrajnych; codo  W o li środkow ej, tylko miej­
scowość roztrzygnąć powinna. 4) w tern urządzeniu obrona 
była skupioną rów no ua każdym  punkcie, zkąd bądź nie­
przyjaciel uderzyłby — z początku wypadało poprzestać na 
odpieraniu, słabo odpowiadać na ogień działow y , oszczędza­
ją c  całą siłę aż do chwili głów nego szturmu — kontentow ać 
się, choćby nieprzyjaciel n iedaleko, byle z w ielką stra tą  od­
partym  został, lecz skoroby się już  do row u dostał, oto była 
chw ila stanowczego zaczepnego działania na skrzydło od 
punktu szturmu najodleglejsze ; wtenczas jazda  naprzód niech­
by odciągnęła i zatrudniła jazdę nieprzyjacielską, aby czas 
na rozwinięcie sił pozyskać — poczem oparłszy jedno skrzy­
dło szyku o oszańcowania, drugie w yciągnąć w kierunku do 
zamierzonego obejścia, do k tórego \  całej siły użyć można 
było. 5) gdyby zaraz w początkach pow stania, albo gdy je ­
szcze czas był do teg o , głów ny środek , ognisko obrony 
chciano uw ażać ja k  należało za niezawisły zupełnie od g łó ­
wnej siły i W arszaw ę  przerobić na połowę tw ierdzy, w tym 
razie narożnikowy — system pruski do (ego najlepszy zasto­
sować było potrzeba, mniej więcej podług^ w zoru pod K o­
blenz i K olonią podanego; albowiem tenże z niewiclkiem  
przysposobieniem , nie wielu dziełami dawał sposobność ob­
ją ć  znaczną przestrzeń — do najm ocniejszej obrony punktu 
głów nego i skutecznych bocznych poruszeń z znaczną czę­
ścią sił — wszędzie go łatw o zastosow ać, ho ani garstka  
ziemi uronioną nie je s t;  8 albo 9 dzieł, każde po 300 do 400 
sążni w czole — jeden narożnik z każdego o sześciu dzia­
łach , łatwo osłoniłyby cale miasto — przyczem zachować i 
te szczegóły: d ) w kątach w yskaku jących , choćby co drugi, 
zamknięte dzieło nieco wzniesione dla działania przeciw bocz­
nemu ogniowi i większego bezpieczeństw a głów nego walu. 
6) na stoku szereg podkopów, c) podkopy w  rowach^ i k ą ­
tach niższych, gdzie też szereg  ostrokołów  dla dłuższego 
przytrzym ania pod ogniem narożnikowym, d) ukośne ostro- 
koly  na zewnętrznym krańcu  przedpiersia. e) przy ro g a t­
kach powązkowskich i mokotowskich jeszcze dwa oddzielne 
w ielkie okopy, f )  środek oszańcow ania m iasta, w półkole 
od saskiego pałacu aż do mostu pragskicgo.

(D okończenie nastąpi.)
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